
Prosimy odnowić prenu­
meratę na miesiąc atyczeń

Prenumerata .Nowin" w mieście i na prowin­
cji wynosi już i dostawą do domu 2 Kor. mie­
sięcznie.

Nowi P T. enumeratorzy otrzymają bez­
płatnie początek drukującej się w fejletonie „No­
win" powie H p t.:

„Jlowj Żyd wieczny tułacz"
w opracowaniu W Tomickiego.

Z za łoru pruskiego.
Przed wyborami do parlametu w Niemczech.

Z Poznani- ■•-‘-k nam pod datą 31 grudnia: 
Górą Górn ' O czem marzyli polscy „agi­

tatorzy" od lat ‘ do czego dążyli wytrwale mimo
wszelkich prześladowań zaczyna się w czyn za­
mieniać. Wszystko przemawia za tern, że dzień 25 
stycznia, dzień v ■ rów do parlamentu niemieckiego, 
przyniesie tam walne zwycięstwo Polakom, że przez 
tyle wieków za ' aconą uważana ziemia polska, wy- 
śle do Koła polfc go w Berlinie co najmniej pięciu 
a może i więcej posłów polskich.

Centrum niemi-.-..« •;atolickie przegrało tam spra­
wę zupełnie. W . ihowieństwie katolickiem, które 
było tam dotychc > główną jego podporą, nastąpił 
;awnv i otwarty rozłam. Dziś nawet ci księża, któ- 

jakkolwiek uważali się za Polaków, mimo to w 
mjil zasady - Hdarności całego kleru, stali dotych- : 
•tM po stń-. i" centrowe;, przechodzą do obozu poi- | 

Z Ghwio riJ'' " wiadomość, że kandyturę | 
polską z tego okręgi •udydaturę obowiązującą do j 
wstąpienia Je Koln i.Vn«go. przyjął kft. proboszcz

2Co za przewrót w ciągu jednego roku l Jeszcze 
przed rokiem bowiem ten sam ks. Kapica był kan­
dydatem centrowym w okręgu katowickim i jako 
taki głównym przeciwnikiem kandydata polskiego, 
p. Korfantego. Była to ostatnia walna próba upada­
jącego stronnictwa centrum. Próba skończyła się 
ciężką klęską dla centrum. Poseł Korfanty świetne 
odniósł zwycięstwo, a jego centrowy przeciwnik otrzy­
mał aż nadto wyraźną wskazówkę — po której stro­
me stanąć powinien, jeżeli pragnie służyć śląskiemu 
ludowi

Oprócz księdza Kapicy po stronie polskiej kan­
dyduje jeszcze dwóch księży. W opolskim okręgu ks. 
Brandys, w okręgu pszczyńsko-rybnickim ks. Sko­
wroński

A pouieważ wybór posłów polskich: Napieral- 
skiego w Bytomiu i Korfantego w Katowicach jest 
również niemal pewny, dzień 25-go stycznia powi­
nien być dla nas naprawdę dniem — pięknym!

Szkoła papug ludzkich.
Na wiecu poznańskim, zwołanym w sprawie 

niemieckiego wykłada religii w szkołach Indo­

wych, scharakteryzował ks. prałat Stychel w ca­
łym szeregu przykładów charakterystycznych, jak 
to l.auczyciel, któremu nie wolno do dzieci polskich 
ani słowa po polsku przemówić, wykłada histo- 
ryę biblijną i jakie ta „nauka papug" wydaj t re­
zultaty. Oto co mówił ks. Stychel in-
nemi:

„Jeżelim was, bracia rodacy, nie /nudził ja­
szcze swoimi wywodami, no, to może zechcecle 
się przyjrzeć wziętemu żywcem z praktyki szkol­
nej obrazkowi, aby się przekonać, jak ten wykład 
niemiecki przedstawia się w rzeczyw^tuści. Cho­
dzi o wykład hlstoryi biblijnej.

Opieram się na wiernym referacie. chodzą­
cym z rąk samego nauczyciela, który tu rolę od­
grywa, a dziś już nie jest w urzędzie

Otóż temn nauczycielowi polecił inspektor 
szkolny, aby do wykładu historyi bib ijnej dla 
dzieci polskich wprowadził język niemiecki. Nau­
czyciel oświadczył szczerze i uczciwie, e dzieci 
tym językiem nie władają należycie, atoli na gro­
źny rozkaz zabrać się musi&ł do tej smutnej ro­
boty.

Zaczyna od pierwszego rozdziani: J o Anfang 
schuf Gott Himmel nnd Erde" (Na po • .tku stwo­
rzył Bóg niebo i ziemię). Nadmieniaj; że nieby­
ło nauczycielowi wolno objaśniać .“.czenia słów 
za pomocą języka polskiego.

Cóż znaczy „Anfang?" — Nie a,Ino mu ob­
jaśnić, że to : „początek". Idzie pu r am do gło­
wy, wskazuje ławę szkolną i pyta dzieci, oczywi­
ście zawsze po niemiecku: „Was das?" — 
Dzieci, które ławkę widziały oczyma 1 w nieli­
cznym spisie wyuczonych wakatuł i tę znały, od­
powiadają „Das ist eine Bank" ’ — ’ej postępu­
je już robota na migi. Waka uczycie! na
miejsce prużnb przeu ławą i ja. ist
nichts", a potem na początek ławy i mówi zno- 

„Hier ist der Anłang, as heisst Aalang". 
Procedura się powtarza, wreszcie nauczyciel są­
dząc, że dzieci już zrozumiały iyta: „Also was 
schuf Gott im Anfang?" — Dz’eci mówią: „Im 
Anfang schuf Gott eine Bank!" (Na początku 
stworzył Pan Bóg ławkę).

Drugie zdanie: „Die Erde war wiist und leer" 
(Ziemia była pusta i próżna). v wa bieda! Cóż 
znaczy „wiist und leer?" Nie wolno powiedzieć, 
że to znaczy „pusty, próżn;. Namalować na ta­
blicy tego nie możua. Nowy fortel, nowe migi. 
Idzie nauczyciel do kuchni i zabiera żonie gar­
nek, napełniony wodą. W < rumie wnosi go do 
izby szkolnej i przedstawia dzieciom. „Was ist 
das?" — Znają to doskonale „1 s ist ein Topf". 
Jeszcze jedna wokabuła w zysku, i mówi nauczy­
ciel, wskazując palcem, że garnek jest napełnio­
ny: „Der Topf ist voll, das heisst voll“. Otwiera 
okno, wylewa wodę i mówi: „ ietzt ist der Topf 
leer, das heisst leer". No, r.r eszcie! „Also wie 
war die Erde?" A na to dziej ze zrozumieniem 

i odwagą: „Die Erde war ein Lehrer und ein 
Topf" (Ziemia była nauczycielem i garnkiem).

Rozpacz ! Dzieciom wszystko jedno, czy „leer", 
czy też „Lehrer". Brzmi to podobnie, a że w ro­
bocie był garnek, więc z ziemi zrobił się garnek 
w zrozumieniu dzieci.

Dalsze zdanie: „Es war iiberall finster" (Cie­
mno było wszędzie). Cóż znaczy „finster?" Ani 
rusz powiedzieć, że to znaczy: „ciemno". Zęby 
też tak choćby malutkie zaćmienie słońca! Za- 
razby powiedział: „Das ist finster". Aha! Umę­
czony fortelami nauczyciel idzie ku oknom, spu­
szcza zasłony, ciemno. Doskonale! „Sehet, Kin­
der, jetz ist es finster, das heisst finster". Bar-’ 
dzo kontent, więc pyta z otuchą: „Also wie war 
es iiberall?" — Brzmi na to pewna odpowiedź: 
„Ueberall war ein Fenster" (Wszędzie było o- 
kno). — „Finster", „Fenster" — wszystko jedno, 
przecież nauczyciel coś zrobił przy oknie, więc 
chyba „Fenster". Papugi!

Brzmi to w naszych uszach wesoło! AJe, bra­
cia rodacy, czy równie wesołą była krwawa ro­
bota mózgowa nauczyciela-Polaka i biednych pol­
skich dziatek, czy równie wesoły rezultat?"

Pogoń za żoną.
Niedawno dzienniki rosyjskie i zagraniczne o- 

pisywały przygody generała rosyjskiego. Uszako- 
wa, który w ciągu dwóch miesięcy ścigał żonę 
swą, porwaną przez młodego oficera.

Generał zapędzał się po całej kuli ziemskiej, 
przechodząc z wagonu na statek, ze statku na sa­
mochód, z samochodu znów do wagonu.

Prtee dwa inlesiąee prasa europejska i amery­
kańska poświęcała caie szpallj opisom tej pogoni 
za niewierną żoną. Za zdradzonym mężem pędzili 
krewni żony, za krewnymi żony — rodzina męża. 
Towarzystwa kolejowe, przedsiębiorstwa żeglugi, 
hotele i telegrafy tryumfowały, zgarniając pie­
niądze.

Ale wszystko się na świecie kończy. Skończy­
ła się i pogoń męża. Generał dogonił żonę, prze­
baczył jej i schował do futerału przygotowany do 
pomsty — rewolwer.

Obecnie znalazł się naśladowca generała Usza- 
kowa w osobie milionera połudnlowo-afrykańskle- 
go, Tylora.

Milionerowi, mieszkającemu z młodą i piękną 
żoną w Johannesburgu, przyszła fatalna myśl — 
pojechać dla rozrywki do Anglii.

Młoda para przybyła do Londynu i stanęła w 
jednym z najpierwszych hotelów.

Tu czekała na nich katastrofa. Pani Tylor rzu­
ciła czułe spojrzenie na sąsiada przy stole restau­
racji hotelowej, młodego, gorącego Argentyńczy­
ka. Argentyńczyk zakochał się w młodej Afry- 
kance od pierwszego wejrzenia. Milioner nie zdą­

żył się obejrzeć, jak żonka jego zniknęła z Ar­
gentyńczykiem. Dowiedział się tylko, że z:.► 
chana para wyjechała do Paryża.

Milioner bez bagażu, z rewolwerem w jednej 
kieszeni, z biletami bankowemi w drugiej, sko­
czył do począgu i przybył do Paryża. Niestety, 
kochankowie żdążyli już frunąć do Berlina. Tylor 
wsiadł do espresu i w 18 godzin stanął na Fri- 
drichstrasse. Ale kochankowie zdążyli tymezasem 
wsiąść na okręt w Bremie i popłynąć do Ka­
nady.

Tylor popłynął za nimi następnym statkiem. 
W Montreal, gdzie stanął po sześciu dniach po­
dróży, dowiedział się, że żona jego wraz z towa­
rzyszem zdążyła już wyjechać do Nowego Jor! * 
Rozwścieczony mąż popędził do Nowego Jorl^, 
leez spóźnił się — parka płynęła już do Live^ 
poolu. Pogonił za nią następnym okrętem milio­
ner i dowiedział się, że żona jego już z Argen­
tyńczykiem dopiero co odpłynęli z powrotem do 
Ameryki.

Nieszczęśliwy milioner podążył znów do Ame­
ryki. Wreszcie w Nowym Jorku dowiedział się, 
że żona jego już się rozstała z kochankiem. Ar­
gentyńczyk pozostał w Nowym Jorku, a piękna 
pani udała się do Filadelfii.

Kogo teraz gonić? Żonę, czy Argentyńczyka?
Milioner postanowił przedewszystkiem rozpra­

wić się z żoną. Odszukał ją w schronisku dla 
dziewcząt chrześcijańskich. Słuchała tam nauk 
czcigodnych pastorów i żałowała za grzechy.

Nagle zjawia się mąż z rewolwerem... Scena 
tragiczna... Milioner zdążył już wyjąć z kieszeń 
brauning, ale dziewczęta chrześcijańskie, jak 
okazało, były przewidujące... W chwili stauowczj 
przed groźnym mężem, wyrośli jakby z pod z^H 
mi dwąj tąday polie ińei... Spisano proto|oł 
macuu na zyci-...

Nastąpiły układ Wreszcie żona przyrzeka 
nie wnosić aa męża skargi, pod warunkiem, że 
mąż zostawi ją w spokoju i daje jej czas na od­
pokutowanie za grzechy...

Mąż zmiękł, sięgnął do kieszeni i wyjął pa­
czkę banknotów na zapłacenie za pobyt żony 
w schronisku.

Ale pokuta nie trwała długo. Po upływie pie^ 
ciu dni małżonkowie w przykładnej zgod-jp ; 
łości płynęli z powrotem do Europy. Na 'rreiw 
tyńczyka zdradzony mąż — machną: ręką.

Sto razy ż» -.=iy.
W Buffalo aresztr-ranc -alt ■ niejakiego Fry­

deryka Schotzego, radem z Alwyi, na którym cią­
ży zarzut, te w c:r ;u. u;c 3 lugiego żywota swego 
aresztowany ma dz ■ >3 lata — pojął, z zachowa­
niem wszelkich i :i prawnych, około stu te u.
Schotze nie ec.-iaj na^et, aż upłynie miodowy mie­
siąc pctycis ,«iego, lecz okradłszy tonę swą.

, Nowy

Żyd wieczny tułacz
3 według Eugeniusza Sue

opracował Walery Towicki.

— Śmierć?... zapewne teraz jest równie sil­
na i zła, jak dawniej, Dla e-bie tylko prawie 
łagodna.

— Zegnę tak samo i wysokiego starca, pomi­
mo jego siły i grubijaństwa.

— Hm, hm! miej się na bacznośei, mój panie! 
jesteś zręczny, jesteś tak śmiały, jak nikt; ale 
wierz mi, nigdy nie zrobisz jagnięcia ze starego 
wilka, który tu wkrótce przybędzie.

— A mój lew Kain, mój tygrys Judasz, czyż 
one nie czołgają się przedemną ze strachem?

— Wiem dobrze, ponieważ masz pan takie 
sposoby, które...

— Ponieważ mam wiarę... Oto wszystko... I to 
wszystko... — rzekł rozkazującym tonem Morok, 
przerywając mowę Karolowi, a słowom tym to­

warzyszyło takie spojrzenie, arol spuścił gło­
wę i zamilkł.

Karol, czy to wierzy w ry.o konanie swojego 
pana, czy też nie czuł się na -iłach do prowa­
dzenia z nim rozprawy w tak delikatnym przed­
miocie, dość, że z pokorą odpowiedział Proro­
kowi:

— Mędrszym jestes odemnie, mój panie; co 
czynisz, musi być dobrem.

— Czy przez cały dziefi szt dłeś za starcem i 
dwiema dziewczętami? - mówił dalej Prorok po 
chwili milczenia.

— Tak, ale zdaleka ponieważ szli głównym 
gościńcem, a noc zapadała, przyśpieszyłem kroku, 
żeby ich wyprzedzić, 1 przynieść ci to, co nazy-
wasz dobrą nowiną.

— Bardzo dobrą... tak, ..rdzo dobrą... i do­
staniesz nagrodę... bo gdyby ci ludzie ml się 
wymknęli...

Prorok zadrżał i
Z wyrazu jego tv 

żna było, jak wielk .g 
wina, którą mu preyniesio

— No,- a teraz — rzeki 
torbę i pomódz Goliatowi w karmieniu zwierz

do-

zył mówić, 
głosu, odgadnąć mo- 
miała dla niego no- 

Karol—muszę zrzuć':

bo zbliża się pora ich wieczerzy, jeżeli już nawę’ 
nie minęła. Czy nie zapomniał o tem, panie mój, 
gruby olbrzym?

— Goliat wyszedł i nie powinien wi< 
już powróciłeś; nadewszystko nie tTBebn 
soki starzec i młode dziewczęta widzie 1 
bie, to obudzićby w nich mogło p' ejrzere'

— A dokąd mam iść?
— Idź do małej izdebki »■ głębi .‘tajni, tam 

czekaj na moje rozkazy, bo może t^j nocy je­
szcze wyjedziesz do Lip?1 s

— Jak chcesz, pe mstf w torbie resztę 
żywności, posilę się *'  łzdeh ’ jdpoczywąjąc.

— Idź!...
— A parni*'  p. o tem, co powiedzia­

łem: miej sit- ; Aności wobec tego starego 
z siwemi go uważam za dyabelnle
śmiałego ? zuai-/s!ę ja na tem; to zuch nielada. 1 
Miej się pan ra strożności...

Bądź spokojny... ja zawsze mam się na 
ostrożność- . — rzekł Morok.

— A <vięc, szczęśliwego powodzenia, mistrzu, j
I K roi, wszedłszy na drabinę, zniknął po- . 

woli....
Ć-orok, skinąwszy przyjaźnie na pożegnanie | 

swemu srr.die, przechadzał się czas niejaki w głę- 
beiicm zamyślenia; potem, zbliżywszy się do p 
iełka o podwójnem dnie, gdzie znajdo wały 
papiery, wyjął stamtąd dość długi list 1 przeczy­
tał go kilka razy z największą uwagą. Wszelako 
od czasu do czasu wstawał z miejsca, przesuwał 
się do okienicy zamkniętej, wychodzącej na ze­
wnętrzne podwórze oberży, i z niepokojem nad­
stawiał ucha: niecierpliwie bowiem wygląda’ 
przybycia trzech osób, o których zbliżanie 
odebrał wiadomość.

n.
Podróżni.

Kiedy poprzedzająca scena odbywała się pod 
„Białym Sokołem" w Mockern, trzy osoby, któ­
rych przybycia Morok, pogromca zwierząt dra­
pieżnych, tak gorąco oczekiwał, postępowały spo­
kojnie przez wesołe łąki, opasane z jednej strony 
rzeką, której woda obracała koło młyńskie, 
a z drugiej bitym gościńcem, wiodącym do mia­
steczka Mockern, leżącego blizko o pół mili, na 
dość wyniosłem wzgórzu.

Dwie młode dziewczyny, prawie dwoje dzieci, 
bo liczyły piętnasty rok, jechały zwolna na bia-

Dywany perskie, Kilimy, Portyery
“ “ ' “ ’ " nek gł. 25 (gmach Banku galic.)

lady. Najniż^^heny.
3r. NIEĆ I SP., Kraków,

NajwiękK^^Ł



x czego tylko sie udało, ulatniał się, ażeby bądź w 
innem mieście, bądź kraju powtórzyć tę samą hi- 
storyę.

Schotze pochodzi z znanej i poważanej w Alza- 
cyi rodziny mieszczańskiej. Ojciec jego był chirur­
giem. Po śmierci ojca w roku 1880 wywędrował 
syn do Ameryki i wstąpił na wydział lekarski uni­
wersytetu w Filadelfii. Czy otrzymał tam dyplom 
lekarski, dotąd niest wierdzono. Z Filadelfii ślady je­
go prowadzą do Szwajcaryi, gdzie przebywał czas 
dłuższy, poczem powrócił znowu do Ameryki i osiadł 
w Chicago, gdzie był bardzo wziętym lekarzem. Tu 
po raz pierwszy wszedł w zatarg z kodeksem kar­
nym. a to skutkiem dokonania kilku niedozwolo­
nych operacyi. Uciekł więc do Kanady i otworzył 
w Montreal gabinet dentystyczny.

W Kanadzie zawarł po raz pierwszy związek 
małżeński; żona jego, młoda wdowa, nazwiskiem 
Russel. wniosła mu w posagu 20.000 dolarów. Po­
życie małżeńskie nie trwało długo: w 2 tygodnie po 
ślubie Schotze znikł, zabrawszy żonie całą gotówkę. 
Drugą ofiarę wynalazł w New-Jork, tym razem je­
dnak ożenek nie opłacił się: żona kapitały swoje u- 
lokowane miała w przedsiębiorstwach handlowych i 
do zlikwidowania ich nie dała się namówić. Porzu­
cił ją też prędko i w krótkim czasie poślubił nieja­
ką pannę Lettner w Filadelfii. Tym razem szczęście 
również nie bardzo mu dopisało: nowa tona jego 
miała posagu tylko 4000 dolarów.

Po dwóch tyci*  nieudanych próbach Schotze roz­
szerzył działalność swą po za granice Ameryki. 
Zmieniając ciągle nazwiska, jeździł od kraju do kra­
ju i... żenił się. Pierwszy zaraz rok praktyki mię­
dzynarodowej przyniósł mu 2 żony: jedną w Genui, 
drugą we Florencji Wkrótce wypłynął znowu w 
Ameryce i żenił się dalej; było mu wszystko jedno 
gdzie: w kościele czy w synagodze. Interes się roz­
wijał.

W r. 1904 zawitał do Londynu. Tu — czy mu 
się już sprzykrzyły te ciągłe żeniaczki, ;czy też iąpe 
miał ku temu powody — dość, że zadowalniać się 
zaczął tylko obietnicami małż, ństwa, nie zapomina­
jąc jednak o ogałacaniu z gotówki swych narzeczo­
nych. W kilku wypadkach udało mu się to. Raz je­
dnak sprzeniewierzył się nowej taktyce i poprowa­
dził do ołtarza niejaką pannę Alicyę Bell. Gdy pani 
Alicya poczuła się w stanie błogosławionym, porzu­
cił ją i zbiegł do Meksyku.

Teraz jednak urwało się ucho. Jedna z pierw­
szych żon jego poznała go przypadkowo i ścigać za­
częła energicznie. Schotze uciekał z miasta do mia­
sta, w końcu jednak prześladowczym dopędziła go 
w Buffalo i kazała aresztować. Na wezwanie poli­
cyi miejscowej zgłosiło się około sto prawnie poślu­
bionych małżonek oszusta. Schotze jest bardzo wy­
kształcony i włada wazystkiemi prawie językami 
świata.

Co słychać w mieście?
Kraków, dnia 3 stycznia 1907.

Z teatru miejskiego. Bernard Shaw, którego „Oj- 
eiee marnotrawny “, komody a w 4 aktach, doznała tak 
wyjątkowego w teatrze naszym powodzenia, zasłynął 
jako pisarz sceniczny swojem „misteryum w 3 aktach- 
p. n. : „Kandida*.  — Sztuka ta obiegła przed kilku 
laty wazyskie ważniejsze sceny, budząc wszędzie zachwyt 
i głębokie uznanie krytyki. — „Kandida*,  nie grana 
w Krakowie za poprzedniej dyrekcyi, ukaże się, jako 
najbliższa premiera w sobotę dnia 5 b. m. Rolę tytu­
łową odtworzy pani Wysocka, pozostałe — pp.: Jud- 
kiewicz, Andruszewski, Zelwerowicz, Grabowski i J. 
Węgrzyn.

Bal kelnerów. Komitet balu pomocników gastro­
nomiczny ch ukończył rozsyłanie zaproszeń na bal; —

gdyby ktoś przez pomyłkę nie otrzymał zaproszenia, 
może takowe otrzymać w kancelaryi Tow. ul. Sławkow­
ska 1. 14: — Czysty dochód z tego balu przeznaczony 
jest na szkołę zawodową.

Losy krakowskie. Wczoraj o godz. 9 rano roz­
poczęło się w sali Rady miejskiej 51 z rzędu ciągnie­
nie losów krakowskich. Przewodniczył prezydent mia­
sta dr Leo; w skład komlsyi wchodzili naczelnik wy­
działu obrachunkowego p. Życiński, notaryusze Klemen­
siewicz i Nowak, oraz radcy miejscy pp. Guńkiewiez 
i Drobner. Losy ciągła, jak zwykle, mała dziewczynka 
z Tow. Dobroczynności. Wyciągnięto 1 los, wygrywa­
jący 50.000, 1 los, wygrywający 6000 kor. i 5 lo- I 
sów, wygrywających po 1900 kor. Największa wygra­
na padła na los numer 50.411; 6.000 koron wygrał I 
los nr. 63 013; po 1200 kor. wygrały nnmera 
8609. 15042. 20330, 34860 63037. Nastę­
pnie, wyciągnięto szereg losów, wygrywających po 60 I 
koron.

Krak. Oddział Tow. Prawnej ochrony podatni­
ków w Krakowie podaje do wiadomości wszystkich o- 
podatkowanych, że w miesiącu stycznia przypada ter­
min przedkładania fasyi do podatku osobisto - dochodo­
wego na rok 1907.

Wszelkich informacyi co do sporządzania tychże fa­
syi zgodnie z ustawą i interesem opodatkowanych udziela 
bezpłatnie sekretarz Towarzystwa pens, koncepista dr 
Bolesław Zieliński w lokalu Towarzystwa przy ulicy 
Grodzkiej 1. 35 U. p. między godziną 11—1 przed 
południem i 3—5 po południu.

Na żądanie sporządza się powyższe fasye za opłatą 
należytości od 1 do 5 koron, zależnie od wysokości o- 
podatkowanego dochodu.

Program zabaw w Resursie urzędniczej: 12 go 
stycznia, w sobotę, zabawa z tańcami. 19-go stycznia, 
w sobotę, zabawa z tańcami. 26-go stycznia, w sobo­
tę, zabawa z tańcami. 2-go lutego, w sobotę, bal ko- 
styumowy. 9-go lutego, w sobotę, zabawa kostyumowa 
dla dzieei. 12-go lutego, we wtorek, zabawa przedpo- 
pielcowa. 16-go lutego, w sobotę, „uczta śledziowa*  
z koncertem. 23-go lutego, w sobotę, przedstawienie 
amatorskie.

Matineś w znanej zaszczytnie szkole p. Eugenii 
Rosenberg, które odbyło się w niedzielę jako popis 
uczniów najwyższej klasy gry fortepianowej — poświę­
cone było twórczości Fryderyka Chopina. — Program 
złożony z dzieł nieśmiertelnego mistrza rozpoczął pięknie 
opracowanym odczytem p. Stanisław Bursa, kreśląc obok 
życiorysu także genezę twórczości Chopina i jej istotę. 
W nastroju ogólnym gędźby Chopinowskiej znalazł pan 
Bursa wiele analogii w poezyi Słowackiego, którego 
w poezyi uważa jako pokrewnego Chopinowi ducha. — 
Dziwnym zbiegiem okoliczności Chopin i Słowacki ule­
gają tym samym dziejom życia, tym samym przejściom 
życiowym i analogicznym podnietom twórczym. Po od­
czycie, nagrodzonym rzęsistymi oklaskami, odegrała pna 
M. Rongier bardzo pięknie Prelud Des-dur, dając umio- 
jętnem, pełnem traktowaniem utworu dowody wielkiego 
uzdolnienia. Niemniej podobała się technicznie zaawan­
sowana gra p. Jacobsohnówny, której wykonanie Pre- 
ludyi G-dur zjednało żywe oklaski. Pna Olga Brumme- 
równa odegrała gładko 1 poprawnie Mazurki C-dur i 
A-mol. — Do ożywienia tej interesującej produkąyi 
przyczynił się nie mało współudział dwu utalentowa­
nych młodych muzyków, wiolonczelisty p. Dąbrowskiego 
tudzież skrzypka p. Śliwińskiego. Przy wybornym akom­
paniamencie p. O. Brummer odegrano bardzo poprawnie 
Trio G-mol. P. Śliwiński uraczył nadto słuchaczy wy- 
kwintnem wykonaniem Nokturna Es-dur w transkrypcyi 
Sarassatego. — Licznie zebrana publiczność wyraziła 
zarówno kierowniczce tej szkoły p. Eugenii Rosenberg, 
jak i wykonawcom żywe uznanie, oklaakąjąc każdy nu­
mer programu.

Za zaczepianie kobiet aresztowano wczoraj zna­
nych dwóch awanturników, Stanisława Bazarnickiego i 
Maryana Kołodziejczyka. Obaj aresztowani, przechodząc 
wieczorem ulicą Zwierzyniecką, zaczepiali każdą kobie­

tę, jaką napotkali, robiąc im wszelkie możliwe propo- 
zycye. Nierozważnych donżuanów zatrzymano w are­
sztach policyjnych

Amatorzy budzików. Tomasz Hagno, 20-letni stel­
mach, Ludwik Sigmund, 17-letni terminator ślusarski 
i Zygmunt Nowak, służący w szynku Landana, wybrali 
się onegdaj na łowy na ulicę Floryańską. Oglądali tam 
wystawy jubilerskie i zegarmistrzowskie, ale nie czuli 
się jakoś bezpieczni, bs przenieśli się na ulicę Grodzką 
i tu znów zaczęli szukać terenu. Znaleźli go nareszcie 
u zegarmistrza Rosenzweiga, gdzie rozbili gablotkę 
wystawową i skradli trzy budziki. Jednak niedługo 
się cieszyli wolnością. Inspektor Karcz bowiem wyśle­
dził ich wszystkich i aresztował.

Małoletni zbrodniarze. Sprawa małoletnich prze- 
?eów Btała się w Krakowie jedną z najbardziej pie- 
yeh spraw. Ustawicznie ezyta się w dziennikach o 

-esztowaniu malców, którzy w dziecięcym jeszcze wie- 
|uu dopuszczają się kradzieży, oszustw i tym podobnych 
przekroczeń. P. nadkomisarz Broszkiewicz prowadzi sta­
tystykę małoletnich zbrodniarzy. Wykazuje ona, że w 
pierwszem półroczu ubiegłego roku ukarano aresztem 
79 małoletnich, z tego 55 za kradzież, 3 za oszustwo, 
16 za wstręt do pracy, 3 za żebraninę, 2 za lekkie 
uszkodzenie ciała. Korzystniej przedstawia się staty­
styka za drugie półrocze, w którem ukarano aresztem 
ogółem 64 małoletnich, z tego 37 za kradzież, 1 za 
oszustwo, 19 za wstręt do pracy, 4 za żebraninę, 2 
za lekkie uszkodzenie dała, 1 za — pijaństwo.- Nad­
mienić przytem trzeba, że policya karze aresztem tyl­
ko tych małoletnich, przyłapanych na gorącym uczyn­
ku, którzy pouciekali z domu poprawy w Pawlikowi- 
cach, lub z terminu. W innych wypadkach aresztowa­
nych oddaje się do ukarania rodzicom lub opiekunom, 
a zamyka się ich w areszcie tylko w tym wypadku, 
jeśli rodzica lub opiekunowie sami wyraźnie ukarania 
ich policyjnie się domagają.

Jest to sprawa ogromnie przykra. Chłopak mało­
letni, karany aresztem, zazwyczaj nie wiele sobie z te­
go robi, a w miarę, jak go to częśdej spotyka, are­
sztowanie powszednieje. Karanie policyjne małoletnich 
z zasady więc dobrych rezultatów nie przynosi. Mało­
letni aresztant, który oswoi się w dzieciństwie z are­
sztem, wyrasta prawie zawsze na zawodowego prze­
stępcę, dla którego areszt jest poprostu schronieniem. 
Jedyną radą na te przykre stosunki byłoby tylko wznie­
sienie w Krakowie domu poprawy. Idziemy w wielu 
wypadkach za wzorami zagranicy, powinniśmy za jej 
przykładem zabrać się do budowy Domu poprawy, tern- 
bardziej, że liczba małoletnich zbrodniarzy nie maleje, 
ale owszem, rośnie z każdym rokiem.

W przytoczonej powyżej statystyce podaliśmy tylko 
cyfry ukaranych policyjnie małoletnich przestępców. 
Aresztowanych było znacznie więcej, bo, jak 
wspomnieliśmy wyżej, nie wszyscy aresztowani są ka­
rani aresztem. Można przyjąć napewne, że przez are­
sztu policyjne przewinęło się w ciągu ubiegłego roku 
więcej jak 250 małoletnich. Cyfra to, jak na nasze 
stosunki, wprost straszna i dlatego sprawa małoletnich 
przestępców specyalnie w naszem mieście nabiera szcze­
gólniejszej wagi.

Skąd się rekru nją ci małoletni zbrodniarze? Głó­
wnie ze e£<jr- ubogich, raemieślniozywh. Wpływa na to 
po ezęśoi wychowanie, po ezęści instynkt zbrodniczy, 
jaki się już w dziecku objawia. Instynkt ten z czasem 
rozwija się, ale nie trzeba zapominać, że w dzieciń­
stwie można go łatwo stłumić i zniszczyć. Opieka więc 
nad tymi małoletnimi wyrzutkami Jest obowiązkiem. 
Polecamy te słowa uwadze naszych filantropów.

Specyaliżta od galanteryi. Michał Matys, 28-ie- 
tni murarz z Podgórza, dobrze znany policyi złodziej, 
wybrał się wezoraj „na robotę*  do Krakowa i przy­
szedł do sklepu galanteryjnego Hermana Fleischera 
przy ul. Zwierzynieckiej 1. 30. Spodobało mu się tam 
wiele rzeczy, wybierał więc tak długo, aż nareszcie 
właścicielowi zabrakło towarów w sklepie i musiał się 
po nie udać do przyległego składn. Na to tylko cze­

kał Matys. Widząe bowiem, że w sklepie niema ni­
kogo, porwał z lady 3 pudła z Jedwabnemi wstążkami 
i rzucił się kn drzwiom, chcąc dać nura. Nie spo­
strzegł nieborak, że u góry drzwi umocowany jest 
dzwonek, który przy nagłem otwieraniu donośnie za­
dzwonił. Dźwięk dzwonka, silnie widocznie szarpnię­
tego, wywołał właścicielajMk składn. Za złodziejem, 
który począł uciekać, pflBh się w pogoń szwagier 
Fleischera i złapał go za kurtkę. Ale Matys jeszcze 
nie dał za wygraną. Przystanął i nasrożywszy wąaa, 
krzyknął nań: „Puszczaj psiawiaro' Bo ci sztyletem 
brzuch rozpruję*.  Ale w tej chwili] zjawił się poli- 
cyant, który go przytrzymał i odprowadził do are­
sztów policyjnych.

W śledztwie wyszło na jaw, że Matys miał pra­
wdopodobnie wspólnika, bo w tymsamym dniu skra­
dziono p. Fleischerowi 5 par kaloszy. Prawdopodobnie 
skradł je sam Matys i wydostawszy się na ulicę, od­
dał jakiemuś wspólnikowi.

Także przemysłowiec. ZnanJ awanturnik, Wik­
tor Morawski, skradł u Cydyka Ijorna przy ul. Mio­
dowej 1. 2 ekwikier i kilka ołj-ąezek metalowych. 
Obrączki te stanowią oddawna już główny jego prze­
mysł. Morawski bowiem sprzedaw.il je już niejedno­
krotnie jako złote 1 był za to kilka razy karany. 
Aresztowany przyznał się do kradzieży. Sprytnego 
„przemysłowca*  zatrzymano w aresztach policyjnych.

Wesoły ananas. Aresztowano wczoraj młodego, 
może 21 lat liczącego, chłopaka, który od kilku dni 
rozbijał się po Krakowie, szastał pieniędzmi i wesoło 
się zabawiał. Aresztowany podał, że nazywa się Fran­
ciszek Gulikowski, że pochodzi z Oderbergu, gdzie 
praoował jako ślusarz kolejowy. Twierdził później, że 
nazywa się Chudzikowski, a znaleziono przy nim ksią­
żeczkę służbową na nazwisko Macieja Chałabudy z Wól­
ki koło Cieszanowa. Bawił on w Krakowie od dwóch 
tygodni; zjawił się w biednem ubraniu, ale wkrótce 
wyelegantował się i zaczął hulać, przepędzając całe 
noce u kapłanek Wenery. W aresztach zachowywał 
się wesoło, odpowiadał z humorem, przyznał się Je­
dnak wreszcie, że nazywa się Józef Fitek i pochodzi 
z Berwaldu średniego koło Wadowic. Przez ostatnie 
dwa lata bawił w Prusach i nie pokazywał się w do- 

I mu, bo uciekł z powodu jakiejś awantury na odpuście 
w Wadowicach, gdzie zaplątał się w jakiś niemiły 
wypadek przy karuzeli. Pieniędzy przy nim nie zna­
leziono.

Mąż okradł żonę. Ciekawy wypadek zdarzył się 
w Nowy rok. Na policyę doprowadzono niejakiego 
Franciszka J. z Krowodrzy, aresztowanego na żąda­
nie jego własnej żony Agnieszki. Biedny mąż ehciał 
się widocznie na Nowy rok wesoło zabawić, dobrał się 
więc do zamkniętego kuferka żony i ściągnął jej 220 
kor. Kobiecina w płaez, ale wkrótce uspokoiła się i 
wyszła szukać niedobrego małżonka. Znalazła go w je­
dnym z szynków, wesoło się zabawiającego. A ponie­
waż obrażony nąjśoiem swojęj połowicy mąż pieniędzy 
oddać jej nie chciał, zawezwała interwenoyi policyi. 
W policyi aresztowany oddal 210 koron, gdyż 10 kor. 
już puścił. Ponieważ jednak wedle ustawy majątek 
żony należy również do męża, którego za kradzież 
możnaby tylko wtedy ukarać, gdyby tego żona zażą­
dała, a kochającej połowicy nie chodziło o(akaranie- 
męźa, jeno o odzyskanie pieniędzy, wypuszczono go 
na wolność.

Z Podgórza. W dniu 28 grudnia 1906 odbyła 
się w sali „Sokoła*  w Podgórzu loterya spożywcza 
pod protektoratem JWP. hr. Starzeńskiej. Czysty 
dochód w kwocie 650 koron rozdzielono do połowy 
na kuchnię ludową i na ochronkę dla małych dzieci 
w Podgórzu. Za tak świetny wynik składa komitet 
na szczersze podziękowanie wszystkim łaskawym ofia­
rodawcom. którzy w jakikolwiekbądź sposób przyczy­
nić się raczyli do korzystnego wyniku loteryi. a tem 
samem przysporzenia dochodów obu Towarzystwom. 
W szczególności Bkłada komitet szczerą podziękę 
JW. hr. Starzeńskiej za niezwykle życzliwe zajęcie

łym koniu, wzrostu miernego, siedząc na szero- 
kiem siodle, i obie razem jechały wygodnie, bo 
były szczupłe i delikatne...

Wysoki mężczyzna, o twarzy smagławej, z dłu­
giem! siwemi wąsami, prowadził konia za cugle 
i często się zwracał ku dziewczętom z wyrazem 
troskliwości pokornej i rodzicielskiej; podpierał 
się długim kijem, na krzepkich jeszcze ramionach 
miał tornister żołnierski; zakurzone obuwie, 
chód nieco ociężały, świadczyły, iż stert! już od- 
dawna.

Krok w krok za nim biegł pies, jeden z tych, 
które u ludów północnych zaprzęgane są do sa­
nek, silny, wzrostu, kształtu i sierści wilka.

Nic powabniejszego nad grupę dwóch dziew­
cząt.

Jedna trzymała lewą ręką bujające się cugle, 
a prawą obejmowała siostrę uśpioną, której głowa 
spoczywała na jej ramieniu. Każde stąpnięcie ko­
nia kołysało z wdziękiem dwie te lekkie istoty i 
poruszało drobne ich nóżki, wsparte na drewnia­
nej deseczce, zamiast strzemion.

Dwie te siostry, bliźnięta, nosiły imiona Róży 
i Blanki, jakie im nadał słodki kaprys macie­

rzyński; teraz były sierotami, o czem świadczyło 
smutne żałobne ich ubranie, nawpół zużyte.

Nadzwyczajnie podobne były do siebie i je­
dnakowego wzrostu, że tylko przy ciągiem ich wi­
dzeniu, można było odróżnić jedną od drugiej. 
Portret tej, która nie spała, mógł więc służyć dla 
obu i jedyna różnica, jaka między niemi w tej 
chwili zachodziła była ta, że Róża czuwała 1 peł­
niła dzisiaj obowiązki „Starszej*,  obowiązki, dzie­
lone pomiędzy niemi, dzięki pomysłowości ich prze­
wodnika, starego żołnierza z czasów eesarstwa, 
który, jako fanatyk karności wojskowej, uważał 
za stosowne podzielić kolejno między dwiema sie­
rotami obowiązek subordynacyi i prawo zwierz­
chnictwa.

Przewodnik sierot, mężczyzna lat około pięć­
dziesięciu pięciu, postawy wojskowej, przedstawiał 
nieśmiertelny typ żołnierzy napoleońskich; niegdyś 
konny grtnadjer z gwardyi cesarskiej, przezwany 
był „Dagobertem*  (wkrótce powiemy dlaczego). 
Na powaźnem i surowem jego obliczu siwe, dłu­
gie, gęste wą«y całkiem zakrywały dolną wargę 
i łączyły się z brodą; chude policzki, ceglastego 
koloru, zgrubiałe jak, pargamin, starannie były 
wygolone; gęste brwi, jeszcze czarne, prawie za­

krywały jasne błękitne oczy; złote kolczyki spa­
dały aż na kołnierz wysoki z białą wypustką, 
skórzany pas obwiązywał płaszcz wojskowy, z sza­
rego grubego sukna, a granatowa furażerka z czer­
woną obwódką, przechylona na lewy bok,j okry­
wała mu głowę łysą.

Niegdyś obdarzony herkulesową siłą, choć za­
wsze ze lwlem sercem, ale dobry i cierpliwy, po­
nieważ był odważny i silny. Dagobert, pomimo 
surowego oblicza, okazywał dla sierot rzadką tro­
skliwość, uprzedzając ich chęci z osobliwszą, pra­
wie macierzyńską czułością .. Tak, macierzyńską! 
bo heroizm przywiązania może mieć tylko serce 
matki, serce żołnierza!...

Przy stoickim spokoju, hamująeym wszelkie 
wzruszenie, zimna krew nigdy nie zawiodła Dago­
berta; dlatego też, chociaż nic w nin> nie tchnęło 
żartobliwością, stawał się nieraz bardzo komicznym, 
właśnie z powodu niezachwianej powagi, z jaką 
rzecz każdą traktował.

Stary koń wojskowy, na którym dziewczynki 
siedziały, nosił miano „Jowialnego*  snadi dlate­
go, iż co chwila pokazywał swe długie btałe zę­
by, niby w uśmiechu Obok biegł pies, zapewne 
dla kontrastu, przezwany „Ponurym*,  nie odstę­

pując na krok swego pana; pies biegł tuż przy 
„Jowialnym*,  który czasem brał go zlekka za 
grzbiet, podnosił w górę 1 tak trzymał przez chwilę; 
pies, opatrzony gęstemi kudłami i oddawna za­
pewne nawykły do żartów swego towarzysza, pod­
dawał się onym ze stoicką uległością; niekiedy 
tylko, gdy żart wydawał mu się zadługim, „Po­
nury*  obracał głowę, warcząc. „Jowialny*  ro­
zumiał go wybornie 1 natychmiast spuszczał na 
ziemię.

Mała karawana postępowała niecierpliwie, pra­
gnąc zdążyć przed nadejściem nocy do miasteczka 
Mockern, które widniało na górze.

Dagobert kiedy niekiedy spoglądał wkoło sie­
bie 1 zdawało się, że coś sobie przypominał; po­
woli zasępiło się jego oblicze, gdy już znajdował 
się blisko młyna, którego łoskot zwrócił jego u- 
wagę; zatrzymał się, po kilkakroć musnął długie 
wąsy dwoma palcami, wielkim i małym; jedyny 
znak, który objawiał w nim wzruszenie mocne i u- 
kryte.

„Jowialny*  zatrzymał się nagle za panem.

(Dalszy ciąg nastąpi). 
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poleca komjlatoe urządzenia pokoi, oraz przyjmuje wszelkie roboty dekoracyjno i tapice. skie po cen ich m żlirie niskich.
KAJETAN DUDZIAK

w Krakowie, ulica ^^ka Nr. 10. "Hf

sprzedaw.il


rię urządzeniem tej loteryi, JW. panu Erazmowi 
Jerzmun wskiemu w Prokocimiu za hojny dar w go­
tówce 200 koron oraz JW. panu Andrzejowi Pittli- 
kowi, pułkownikowi i komendantowi 56 pułku pie­
choty, za łaskawe, chętne i bezinteresowne udziele­
nie muzyki wojskowej swojego pułku, wreszcie wszyst­
kim Paniom fiarodawczyniom, które nie tylko do­
starczeniem licznych fantów spożywczych, lecz także 
swą pracą ii; "zną przyczyniły się do uświetnienia 
loteryi. .Bóg zapłać! “ Komitet

Z Sokoła". Żywa Szopka w „Sokole" krakowskim. 
Pierwsze przestawienie odbędzie się w niedzielę 6-go 
stycznia o godz. 5 po południu w dolnej sali na spe- 
cyalnie w tym celu urządzonej scenie. Utwór ten gry­
wany przez lata w „Sokole", budził ogromne zaintere­
sowanie fabułą, mzyką, grą i efektami, wzbogacony 
został w swej treści i efektach.

Bilety już nabywać można w handlu pod firmą: 
Zajączek i Lankosz, Rynek, linia A—-B.

Sylweetrow wieczornica w Sokole podgórskim 
udała się nadzwyczaj świetnie. Publiki zebrało się 
bardzo duz a -a?awa miała charakter nadzwyczaj 
serdeczny, iście sokoli. Popisywała się orkiestra man- 
dolinistów. oklas-.iwano znakomite monologi p. Krza- 
czkowskiego. jak również podgórskie „figliki" pana 
Dolińskiego Po 12-tej rozpoczęły się ochocze tany, 
w których do kadry la stanęło 40 par. Zabawa prze­
ciągła się do rana.

Zbójecki napad W dzień Nowego Kuku, w po­
łudnie. między godziną 2 a 3, w drodze z Podgó­
rza do Ludwino*a  napadło tuż koło plant podgór­
skich kilku nieznanych ludzi na powracającą do do­
mu niejaką Wielguaową, żonę wyrobnika z Ludwi- 
nowa. Napastnicy rzucili się na biedną kobietę, po­
bili ją dotkliwie i skradli jej portmonetkę. Za spra­
wcami niecnego napadu śledzi policya.

Jubileusz cygara. Do roku 1831 nikt nawet nie 
przeczuwał, że zaistnieje, narodził się bowiem w po­
łowie owego roku. Niemowlę witano niezbyt sym­
patycznie, jako - że wszystkie lokale napawało nie­
zbyt miłym odorem. Wkrótce jednak zyskało ogólną 
svmpatyę i otaczany szacunkiem i miłością rozmna­
żał się szczęśliwie tak. że w roku 1835 istniały jut 
w Austn-i rody różny .a cygar. W Austryi dojrzał 
do doskonałości; tu jego typ wyszlachetniał. Od ro­
ku 1836 datuje się istnienie pewnej bardzo popu­
larnej rodziny cygar, „Yirginier". Dziś, kiedy się 
cieszy ogólną^sympatyą. kiedy ród jego rozmnożony 
ma wszelkie szans-- jeszcze pomyślniejszego rozwo­
ju — obchodzimy jego 75-letni jubileusz.

Milion na walkę przeciw rakowi ofiarowali w 
Londynie małżonkowie Kisclioffsheim z okazyi złotego 
wesela w ręce przewodniczącego Towarzystwa anti-ra- 
kowego.

Repertuar teatru miejskiego w Krakowie.
Czwartek: „Moralność pani Dulskiąj", kom. 

w 3 akt. Zapolskiej.
Piątek: „Sherlock Holmes", kom. w 4 aktach 

według Conan I)oyle'a et Gilleta (popularne).
Sobota: „Randki.*",  sztuka w 3 aktach Ber. 

Shaw'a (nowość).
Niedziela o godz. 7 „Wieczór trzech króli", 

kom. w 5 akt. W. Szekaj'* ”.
Repertuar teatru .Figliki".

Piątek: „Pan Badin" Couru lin’a 1 „Portfel" Mi- 
rabeau i „Figliki".

Niedziela: To samo.

Oj, te losy!
(Szkic z bruku).

Pan Gapski jest sobie bardzo poważnym oby­
watelem wielkiego Krakowa. Mówię „Wielkiego",

WALERY TOMICKI.

KULAWY.
Romuu kryminalny na tle współczesnych stosunków

50 dalszy).

Ślimak ciągle za nią postępował, mimo swego 
przebrania, które wobec odwiedzających rozmaitych 
klas, wydało się dość osobliwe.

Wreszcie zatrzymał się.
— Czy mam iść dalej za nią, lub też oczeki­

wać na ulicy ? —myślał. Widział ją przez szklan- 
ne drzwi, jak się zatrzymała przed obrazem. Ale 
wcale nie patrzała na malowidło, lecz szukała spoj­
rzeniem kogoś w sali. Potem spojrzała zegarek. 
Najwidoczniej oczekiwała na kogoś i Ślimak zde­
cydował się kupić bilet.

W „świetlicy" Wyspiańskiego usiadł w kącie 
i zaczął udawać, że ogląda obr.izy z ogromnem 
zajęciem, choć nie spuszczał oka z p. Montferrat.

Powoli od obrazu do obrazu p-zechodząc zbli­
żyła się do Ślimaka, spojrzała n*  zegarek i od­
wróciła się. Tak minęło blisko dziesięć minut. Na- 

bo pan Gapski ?ma posesyjkę extra muros, poza 
murami miasta, a raczej poza rogatkami, miano- 
nowicie na Piaskach. Oprócz posesyi ma pan Gap­
ski trzy dorodne córy, z których każda dziś by 
poszła do ołtarza, żeby się jeno znalazł na nie 
amator.

— A, szanowny redaktorze — odezwał się 
wczoraj do mnie w tramwaju — jakże się mie­
wacie ? Cóż tam nowego słychać ?

— Ot, stara bieda. Śnieg mamy i dziury w po­
deszwach...

— Wolne żarty... Redaktor dzisiaj widzę nie 
w humorze...

— Ale za to pan dobrodziej, aż wypiękniał 
z radości.

— No, widzi pan, to jest nie tyle radość, ile 
nadzieja.

— Spodziewa się dobrodziej czego dobrego? 
Może córeczka która...

— Aha, panie tego...
— No, ładne są, starsza prześliczna...
— Ino im brakuje tego...
I pan Gapski zaczął przebierać dwoma palca­

mi prawej ręki, jakby przeliczał pieniądze...
— To mniejsza. Nie każdy na posag patrzy...
— Tak się to mówi. Widzi pan jest jeden dla 

najstarszej, ale by mu trzeba coś nie coś dać go- 
tiu. A tej u mnie niema. Ot, taka to bieda z cór­
kami: młoda —czesz, starsza—strzeż; potem jeszcze 
dopłać komu, żeby ci ją sprzątnął z domu.

— Hahaha! Dobrodziej we wspaniałym hu­
morze.

— No, cóż mam robić. Mam nadzieję, że mnie 
dziś szczęście spotka, więc się naprzód cieszę. Wie 
pan, panie redaktorze, chodźmy na regulatora do 
Jadowskiego...

— I owszem.
Wypiliśmy po kieliszku, przegryźliśmy trochę, 

a pan Gapski zaczął:
— Widzi pan, coś nie coś gotówki, a jużby 

Mela poszła.
Bo też już czas na nią. A chłopak ładny, ma 

ładną przyszłość przed sobą, jeno goły...
— Chyba dobrodziej o parę stówek się po­

stara...
— A właśnie, właśnie. Dziś się rozstrzy­

gnie. Wiesz pan, śniło mi się. żem wygrał głó­
wną wygraną na losach krakowskich. A moje sny, 
panie dzieju, się sprawdzają.

— Hm! — odparłem. — I na to dobrodziej 
tak się cieszy.

— Panie, ja jestem pewny, że wygram. Śniło 
mi się, że mnie pierwszego wyciągli. A, panie, za- 
razby Mela poszła dać na zapowiedzi. Mam trzy 
losy i jeden musi wygrać. Choćby te mniejsze 
wygrane ale musi.

— Taki dobrodziej pewny ?
— O, moje sny się sprawdzają.
— Dajże Boże, przynajmniej będę wkrótce na 

ślubie. Ale jakie też dobrodziej ma numera..
— Oho, jutro się pan dowie z gazet. Pierw­

sza wygram jest a tn znaczy ślub Meli,
nowa suknia dla Heli i karnawał aż hej.

— Ale, bo widzi dobrodziej, ja wracam właśnie 
z losowania.

— Co? Już pan wie? Zna pan numera!? — 
krzyknął niedającym się opisać głosem.

— Mam właśnie. Proszę.
I pokazałem mu szereg wygranych (czytelnicy 

mają je podane w kronice. Przyp. aut.).
Fan Gapski patrzył, patrzył, wargi mu się 

trzęsły, siwa broda drżała, wreszcie wyrzekł 
szeptem:

— Nie wyszedł... 1 Mela będzie siedzieć w do­
mu. Oj te losy, te losy!

gle^p. Montferrat poruszyła się i spojrzała szybko 
ku wchodowym drzwiom. Ślimak, który tyłem do 
niej siedział, odwrócił głowę — i w jego oczach 
ukazał się błysk.

Jegomość, który z manierami wielkiego pana 
wszedł teraz do sali, był Witold Lisowski. Zamiast 
odrazn spojrzeć na stojącą paoią Montferrat, zaczął 
uważnie przeglądać obrazy. u't Montferrat tym­
czasem przesunęła się ku lewej stronie, Ślimak 
nie spuszczał ich z oka ani na chwilę. Jeżeli je­
dnak oczekiwał na wzajemm i h powitanie, to się 
najzupełniej przerachował. Obcy, ule dając po so­
bie najmniejszego pozoru, mijali się, Ślimakowi je­
dnak nie uszło uwagi, że Wit' I i kilkakrotnie pło­
miennym wzrokiem spojrzą i panią Montferrat.

Spokojnie postępowali obo w przeciwnym kie­
runku. Pani Montferrat iwn ila się ku drzwiom 
pawilonu i znikła z przed oczt badającego ją de­
tektywa, po niejakiej chwili rz'*szła  boczną salę 
i znowu ukazała się w g w tej sali, a nareszcie 
opuściła wystawę.

Gdy Ślimak powstał, aby ;ójść za nią, zauwa­
żył, że w przechodzie Lisowsk rzucił pięknej pani 
kilka gorących spojrzeń.

Po opuszczeniu wystawy ni Montferrat skie­
rowała się w ulicę Grodzk i d w jakimś dużym,

— No, nic nie stracone — wtrąciłem. — Wyj­
dzie może na przyszły rok!

— Tak, tak. Ale moja Melcia!? Oj, te losy. 
Nie pożegnał się nawet ze mną i wyszedł.
A niechże go Bóg pocieszy, gdy go fortuna 

zawiodła. j. r.

Telegramy „Nowiu".
Katastrofa kolejowa pod Opawą

Opawa. Pociągi towarowe Nr 57 i 76 kolei 
koszycko-bogumińskiej zderzyły się wczoraj mię­
dzy stacyami Porembą a Orłową. Maszynista je­
dnego z pociągów, którego zwłoki znaleziono bez 
żadnych zranień, zmarł prawdopodobnie z powodu 
udaru sercowego Maszynista drugiego pociągu i 
palacz lekko ranni. Przy zderzeniu jeden wóz 
zwalił się, 8 uległo zniszczeniu. Szkoda w mate- 
ryałach znaczna. Połączenie telegraficzne między 
Boguminem a Cieszynem było jakiś czas przer­
wane, wnet je jednak przywrócono. Ruch osobowy 
odbywa się przez przesiadanie podróżnych.

Kalendarzyk parlamentarny.
Wiedeń. Na posiedzeniu Rady państwa w dniu 

9 stycznia b. r., przedłożonym zostanie poza po­
rządkiem dziennym wniosek nagły o ochronie wol­
ności wyborów. Również w drodze WDiosku na­
głego przyjdzie pod obrady „numerus clausus*.  
Wszystkie ustawy wyborcze będą razem sankcyo- 
nowane.

Losy.
Wiedeń. Przy ciągnieniu losów kredytowych 

główna wygrana 300.000 koron padła na seryę 
2097 Nr. 72, druga wygrana (60.000) na seryę 
4047 Nr. 8, trzecia wygrana (30.000) na seryę 
1391 Nr. 76, dalsze wygrane (po 10.000) na se­
ryę 543 Nr. 12 i seryę 930 Nr. 41.

Przy ciągnieniu losów Księstwa Brunszwickie- 
go główna wygrana 45.000 marek padła na se­
ryę 5393 Nr. 26.

Przy ciągnieniu losów regulacyi Dunaju głó­
wna wygrana (140.000 koron) padła na numer 
227.013, dalsze wygrane: 40.000 na Nr. 55.843, 
20.000 na Nr. 77.854.

Sprzysiężenie przeciw królowi serbskiemu ?
Berlin. Donoszą tu z Belgradu: Od dłuższego 

już czasu przygotowuje się tutaj sprzysiężenie 
przeciwko królowi Piotrowi. Osoby, należące do 
spisku, rekrutują się z inteligencyi belgradzkiej, 
do sprzysiężenia przystąpiło też wielu oficerów. 
Spiskowcy sądzą, że bądź namową, bądź siłą zmu­
szą króla Piotra do abdykacyi. Jako odszkodowa­
nie otrzyma król dożywotnią rentę. Serbia ma 
być ogłoszona rzecząpospolitą. — Korespondent 
wspomniany pisze dalej: W przeciągu trzech lub 
czterech miesięcy zaskoczy Europę wybuch spi­
sku. Zmiana dynasty! ma się dokonać, o ile mo­
żności, bez rozlewu krwi.

Strejk kolejowy w Bułgaryi.
Zofia. Z. powodu różnic o podwyższenie płac, 

oraz z powodu uchwalenia przez sobrauie ustawy 
przeciw strejkom ogłosił bułgarski związek kole­
jarzy ogólny strejk.

Rząd przedsięwziął zarządzenia wojskowej na­
tury dla zapobieżenia wykroczeniom. Pionierzy 
mają utrzymać komunikacyę.

Strejk.
Kopenhaga. Z powodu dyfereneyi eo do płac, 

zastrejkowała od rana cała służba kolei miejskiej. 
Rueh wstrzymano.

Sprawa kreteńska.
Konstantynopol. Od pewnego czasu obiegają 

starym domu zniknęła. Ślimak wszedłszy w podwó­
rze dostrzegł ją idącą po schodach. Prawie w sa­
mym środku dziedzińca stał jakiś człowiek z ka­
tarynką.

Z nim wszedł Ślimak w rozmowę i dał mu kilka 
centów.

Niedługo czekał. Już prawie po upływie kwa­
dransa nadszedł Witold Lisowski i także postępo­
wał po schodach, po których niedawno szła pani 
Montferrat.

A więc tu mieli miejsce schadzek! Tu odnale­
źli oboje drugą Maryę Janeczek! Ślimak ofiaro­
wałby Bóg wie wiele, aby mógł ich podsłuchać. 
Ale o tem nawet myśleć nie mógł. Trzeba było 
znowu czekać. Trwało to zaledwie pół godziny, 
aż zeszła na dół pani Montferrat.

Twarz miała zupełnie zmienioną. Blada, przy­
gryzała usta i miała wzrok ponury.

Poszła wprost do domu.
Po upływie pół godziny wyszła z bramy jej 

piękna pokojówka i skierowała się do restauracyl 
zapewne po obiad. Miała twarz spłakaną.

Rudy siedział znowu w oknie i spoglądał doo­
koła obojętnem okiem. Ślimak wściekał się na te­
go tajemniczego człowieka, chłodnego i obojętnego 
jak kamień. Potem oparłszy głowę na ręce, zaczął 

na Krecie pogłoski, że rząd włoski zamierza wy­
cofać się ze sprawy kreteńskiej tak, iż protekto­
rat wykonywałyby tylko trzy inne mocarstwa.

Dar miliardera.
Frankfurt. „Frakfurter Ztg." donosi z Nowe­

go Jorku, że Rockefeller ofiarował uniwersyteto­
wi w Chicago 3 miliony dolarów.

Z Rosyi i zaboru rosyjskiego.
Ruch przedwyborczy w Królestwie Polskiem.
Berlin. Z Warszawy donoszą do „Tageblattu": 

W okolicy miasta odbyło się wczoraj liczne zgro­
madzenie, na którem omawiano wybory do Dumy
1 uchwalono głosować na kandydatów kompromi­
sowych. Kiedy uczestnicy zebrania wracali do 
miasta, zaszedł im drogę oddział wojsk i policyi. 
Przyszło do starcia, podczas którego wiele osób 
aresztowano i kilka raniono.

Zaburzenia w Łodzi.
Warszawa. Z Łodzi donoszą o nowych star­

ciach między robotnikami. Podczas dnia wczoraj­
szego 3 osoby zabito a 11 zraniono. Obrabowano
2 składy spirytusu. Policya przymusowo .odstawia 
do miejsca przynależności robotników nie mają­
cych zatrudnienia.

Budżet rosyjski.
Petersburg. „Słowo", organ b. ministra Fedo- 

rowa, donosi, że do budżetu na r. 1907 wstawio­
no na nadzwyczajne wydatki 1046 milionów rbs., 
o 37-7 milionów więcej, aniżeli w pierwszej poło­
wie r. 1906. Nadwyżka ta przeznaczoną jest w su­
mie 3 milionów na wydatki z działu wojny, 3 mi­
liony na ministerstwo skarbu, około 13 milionów 
na ministerstwo handlu, na pokrycie długu pań­
stwowego około 22 milionów; więcej aniżeli w 
pierwszej połowie r. 1906.

Budżet będzie przedłożony Dumie państwowej. 
Hurke-Lidval.

Petersburg. Jak donosi Rosyj. Aj. Tek, komi- 
sya śledcza, rozpatrująca sprawę Hurko-Lidval, 
uznała Hurkę za niewinnego. Ma on otrzymać dymi- 
syę.

Bajka.
Petersburg. (Pet. aj. tel.). Onegdajsze donie­

sienie dzienuika „Nowoje Wremia", jakoby poll- 
cya znalazła u terrorystów listę proskrypcyjną 
27 urzędników, oraz jakoDy policya udaremniła 
zamach na kilku wyższych urzędników, zostało 
zaprzeczonem.

Napady na okręty.
Berlin. Biuro Wolifa donosi z Odessy, że ró­

wnocześnie z zamachem na parowiec „Gregorlus 
Marek" usiłowano także wykonać zamach na sto­
jący obok pierwszego parowiec „Królowa Olga", 
jednakże i tutaj straż udaremniła zamach. Stwier­
dzono dalej, że napastnicy poczynili przygotowa­
nia do wzniecenia pożaru na wybrzeżu, aby unie­
możliwić pomoc parowcom.

nadesłani:
Skład fortBjianów, W. BARABASZ 

KKAKOW, Ł. 39. I. piętro, 
(Dom Wgo Wład. Fischera), Linia A—B.

Chromo-Fotoskop ulica Floryańska

L. 4, parter, 
^miaua widoków co soboty.

rozważać, co dotąd zyskał. Dla odkrycia mordercy, 
lub dla odkrycia przyczyny mordu, które dotąd 

I były zupełnie zagadkowe, drobne pewne okolic*..
ści były wielkiego znaczenia.

Wiedział już, kto była kobieta, która n» 
wała znajomość z Witoldem Lisow-kim, z ajomość 
osłanianą tsjemniczością. WieuM’ ńalej, Kto > y 
ów pan, którego Marya Janec/R . •- urażała za 
brata pani Montferrat. Dlaczego on ją kochał i 
poślubić pragnął, jak to podsłuchała krawcowa.

Wówczas była narzeczoną majora Koryckiego. 
Ale później? Przyszedł mu na myśl książę. Niema 

■ wątpliwości, i on także był oczarowany przez tę 
piękną kobietę i pragnął nadać jej swoje staroży­
tne nazwisko. Czy Lisowski wiedział o tem? Albo 
może grała oua dwuznaczną rolę?

Dalej było niewątpliwe, że Helena ,V 
miała słuszny powód do nienawidzona za,,, o i-.- 
wanej pani Wandy Koryckiej i do obawy, .. 
nie wykryia jej stosunku z Lisowskim

Fragment korespondeucyi międz niemi, jaki 
Ślimak odualazł, zyskiwał w tych okohczuosciach 
wielkie znaczenie dla śledztwa.

Dalszy ciąg nastąpi

Wódki, nalewki owocowe, rumy odleżałe aromatyczne
_ nabyć można po niebywale niskiej cenie wprost . . . .

w Parowej Fabryce Wódek Romana Marczyńskiego
na Półwsiu Zwierzynieckiem „Pałac" 20 tuż za rogatką (Telefon Nr, 77 i Nr. 605). -



Apteka

Fort Gralewskiego 
w Krakowie, ul. Szczepańska 1. 
poleca następujące wyroby własne ;

„Jahra" Pigułki
Przeczyszczające

■rolne są od składników drastycznych, 
■ ‘ łagodnie przeczyszczające, 

> i i żadnych bólów. Pudeł­
ko 30 szuk 90 hal.

W,.Jahra" wyśmienity 
środek do konserwo- 
osów, usuwa łupież i śwąd 

z głowy, wzmacnia cebulki włosowe 
__ i zapobiega wypadaniu.
Cena flakonu koron 2 i koron 4.
Jahra**  Kali chloricum 

pasta
do zębów, wybiela zęby, desinfekcyo- 
aąje i konserwuje jamę ustną. Tu­

ba 80 halerzy.
,,Jahra**  Antyaeptyczua 

woda do ust
snakomita woda do utrzymania zdro­
wych zębów i do płukania ust. — 

Flakon koron 1'20.
„Jahra11 Wata Mentofor- 

molowa
wyśmienity środek przy katarach no­

sa. Pudełko 40 halerzy.
Wysyłki na prowincyę uskutecznia 
1166 się odwrotnie.

DROBNE OGŁOSZENIA 
po 4 halerzy od wyrazu 

p.inimum 50 halerzy.

4>o sprzedania.
mięszany z powodu prze- 
siedlenia zaraz do sprze­

dania. Wiadomość w Administraoyi 
„Nowin". 1263 i

Proszę żądać
darmo i opłatnle

mój bogaty ilustrowany 
cennik zawierający 1000 
rysunków dobrych i ta­
nich zegarkęw, przed­
miotów złotych i srebr.

HA\.VS KONBAD 
Pierwsza Fabryka zegarków w Briix, 
921 L 623 (Czechy).
Prawdziwy niklowy zegarek anker 
rem. syst. Roskopf pateut. w skór- 
kow. futerale wraz z łańcuszkiem 
K. 4. Niklowy budzik K. 2'90. 3 szt. 
K. 8. Prawdziwy srebrny Remontoar 
K. 7'60 o podwójnych kopertach K 
11'50. Żadne ryzyko. Zmiana dozwo­

lona lub pieniądze z powrotem

i 
I 

Kupuje

Pączki i Chrust 
codziennie świeży 

poleca
A9AM PIASECKI

Kraków, Długa 10. Filia: Flo- 
ryańska 2 (Hotel Drezdeński). 

1066 

kartki zastawnicze na kosztowności 
złoto-srebrne i zegarki po najwyż­

szych cenach

Józef-iFeil 
zakład |ubllersko - zegarmistrzowski 

<v Krakowie, ul. Grodzka 58.
P ato ilustrowany polski cennik 

wysyła bezpłatnie. 1192

Wyborny miód 
deserowy, kuracyjny, z własnych pa­
rek twardy 5 klg. kor. 6 —, „rary­
tas mlodohorów" (gęsto płynna pa­
toka) : kor. 6-60 franco. Korzenlewioz, 

em. naucz. Iwanczany. 1214

Dochody wysokie!
W każdej miejscowości fi w mieście 
i na wsi) pragnę oddać zastępstwo 
osobie uczciwej, któraby chciała' 
•przyjmować zamówienia na przed­
miot pożyteczny pożądany dla każdej 
rodziny polskiej i osoby dorosłej, a 
przez to zapewnić sobie dochody 
znaczne. Szczegółami służę bezpła­
tnie. Kapiułu nie potrzeba. (Nie 
chodzi tu o losy ani asekuracyę!) 
Korespondencya polska. Adres; O. 
Thoma, Stuttgart, Reinsburgstr. 61.

1262
Kupujcie o 5O o taniej 
dopóki zapas starczy znane 
z dobroci zegarki genewskie 
i wyroby jubilerskie u zna­
nej z rzetelności firmy:

Aleksander Laodau Kraków Stratom 2. 
Cenniki polskie wysyłam na żądanie 

darmo. (>40

Za nadesłaniem przekazazem 
kwoty 2 K 40 h. Księgarnia 
Katolicka Dra Wł.Miłkowskiego 
w Krakowie, ul. św. Jana L. 6, 

Hotel Saski
wysyła odwrotną pocztą

7/5 centym, p. t.: 
Książeczka miniaturowa 

przez 0. S. B. Tow. Jez.
Prześliczny druk i papier, ele­
gancka oprawa w skórkę, wy­
borową treść, odznaczają to wy­
dawnictwo, jedynie w swoim ro­
dzaju, przeznaczone dla inteli­
gencji. Taż sama książ. jest ta­
kże w opraw, zbytków, od K 5 ' 5 0 
aż do K 1150. Porto 40 hal. 
Tamże wyszedł Najtańszy Przewodnik 
po Krakowie. Cena 20 hal. 96lb
Najnowszy katalog nakładowy 
przesyła zię każdemu bezpłatnie i 

franco.

ZUPEŁNIE BEZPIECZNIE 
może się każdy sam golić 

naszym aparatem do golenia 
„Kslambiar 

‘ o wklęsłej klindze 1 
urządzeniu^ ochron- 
nem przed skalecze­
niem. Użycie bardzo 
łatwe nawet dla zu­
pełnie uiewprawio- 
nych. Kompletny w 
pudelku blaszanem 

Kor. 6 -.
Wysyłka za zaliczką. 
Wymiana dozwolona 

______________ lub zwrot pieniędzy. 
KAPLLLNER i HOLZEfi 

Kraków, Dietlowska 68 47.
Ozdobne cenniki z przeszło 1000 
illustracyami różnych nowości wysyła 
się na żądanie darmo I opłatnle. 1197

W*  
aar

JAN MICHALIK 
własna Fabryka Czekolady, 
tabliczkowej, Kakao, Cu­
krów deserowych warsza­

wskich.
Kraków, Floryańska l. 45. 

Telefon Nr. 466. 
poleca:

7, kgr. cukrów, pomadek
i czekoladek .... K. 2 — 

% kgr. pomadek i cze­
koladek same doborowe 

>/, kgr. pastylek czeko­
ladowych wanilowych . 

t/„ kgr. czekoladek sa­
mych pralinek.... 

'/« kgr. same doborowe 
nadziewane masami . . 

»/„ kgr. czekoladek, Bry­
lanty i Pistacyowe . . 

*/j kgr. same pomadki fa­
sonowe i krajanki . .

■/, kgr. pomadek masowych 
nalikworach francuskich 

i,s kgr. owoców kandyzo­
wanych i anana.su . .

>/, kgr. marmoladek owo­
cowych .........................

Przy odbiorze za kor. 20 wysyłam 
opłatnle. 1208d. 

Specj alne cenniki darmo i franco.

2 —

4-

2-

3 —

1'60

^Tylko do 31 grudnia 1906 moje znakomite DYWANY, 
jŁJ ścienne wysprzedaję po 2 złr. 50 ct.
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w'sAut«Kf.związ»uia labryzi miało migsię tanio aupto dywanów 
ściennych i 11.000 dywanów przed łóżko tak, że mogę wspaniały dywan 
ścienny z Szenilli na obn stronach całkiem jednaki, w pięknych praw­
dziwych barwach 100 cm. szeroki, 200 cm. długi, w ślicznych deseniach 
jak: Iwy, psy, rodzina saren, łabędź, paw, wielbłąd, kwiaty 11. p. wysyłać 
po złr. 2'60 tylko za zaliczką. Szczególnie polecenia godny dla wilgo­
tnych pokoi, gdyż dywan jest tak grubym, że nie przepusza wilgoci.

Piękne dywany przed łóżko tylko 80 ct za sztukę.
Pierwszy morawski rozsyłkowy dom towarów

Julina HoitaNch, Góding Nr. 146 (Morawy). 
Tysiące podziękowań i ponownych zamówień są do przejrzenia. Nie­
odpowiedni towar bez trudności przyjmuję napowrót i zwracam pieniądze.

Do Pana Hoitascha w Gfiding. Księżna Aleksandra von Croy 
jest bardzo zadowolona z zakupionych u Pana ściennych dywanów: 
proszę o przysłanie odwrotną pocztą jeszcze dwóch dywanów. 
1172 Z poważaniem Franciszka Liisohner, ochmistrzyni.

Pierwszy Galicyjski Zoologiczny Zakład „ORNIS“ 

założony w roku 1897 w Krakowie.

Odznaczony kilkoma najwyższemi nagrodami na wystawach światowych. — 
Srebrny i bronzowy medal c. k. ministerstwa rolnictwa, złoty medal zwią­
zku nstryackicb kupców zwierząt i preparatorów w Wiedniu. — Właści­
ciel A. Musiołek, dostawca c. k. urzędników państwowych. Sklep Kra­
ków, ul. Sławkowska 16, naprzeciw „Grand hotelu". Hodowla: Pół wsie: 

Zwierzyniec Willa Wisła. Menaże- 
rya w Parku krakowskim dla P. T. 
Publiczności otwarta, zawiera wię­
cej jak 100 pięknych okazów wszel­
kich zwierząt. — Największy 
i jedyny zakład tego rodzaju w ca­
łym kraju. 'W 20-to letnia facho­
wość nabyta w kraju i po.całej Eu­
ropie. Cenniki za nadesłaniem 5 h. 
marki. Poleca swoją hodowlę i re­
alną sprzedaż różnych rasowych 
psów od nąjmniejazych karzełków 
do największych olbrzymów. Młode 
Bernhardy od 25 złr. Z ptactwa ró­
żne czysto rasowe kury, gołębie a-

mer. indyki, kaczki, jpeking, emderskie gęsi, łabędzie, pawie, bażanty itd. 
od tych wszystkich jaja od wylęgu. Puhacze do polowania. Zawsze kilka 
set par kolibrów, zagranicznych ptaków, małych i dużych papug na składzie. 
Prawdziwe harc, kanarki od 6 złr. Angora koty, oswojone małpki, złote 
i srebrne rybki od 14 ct. Praktyczne klatki i akwarya. Najlepsza żywność 
dla ptaków, papug, ryb itd. — Wypycha tanio ptaki i zwierzęta. — 
Sprzedaż .żywej zwierzyny. Baczność! Ostrzegam przed lichemi nie facho- 
wemi w kraju istniejącemi sprzedawcami ptaków i psów, którzy z moją 
rzetelną firmą nie mają nic wspólnego i w prawdzie także żadnych zakła­

dów tego rodzaju nie posiadają. 1120

PASKI najmodniejsze, WOALKi, KRAWATY, RĘKAWICZKI, 
POŃCZOCHY DAMSKIE, DZIECINNE oraz SKARPETKI. PARA­
SOLE, KALOSZE rosyjskie, Przybory do szycia, haftu i drobiazgi 

w wielkim wyborze po cenach bez konkurencyi poleca

Wyłączne zastępstwo na Austryę towarzystwa „LE FERMENT**  w Paryżu

W KRAKOWIE, UL. PODWALE L. 5.
Wyrób mleka kwaśnego zapomocą laktobacyliny czyli czystych kultur bakteryi mlecznych
według metody Dra Miecznikowa, profesora instytutu Pasteura w Paryżu.

Wyrób fermentu płynnego i sprzedaż laktobacyliny pod postacią proszku 1 pastylek. — Na życzenie wysyła sią dermo I opłatnie 
broszury, traktujące o znaczeniu dla zdrowia preparatów laktobacyliny.

Zakład prowadzony pod kontrolą lekarza został otwarty w dniu 15 grudnia 1906. Dyrekcya.

Cztery Kalendarze K. Wojnara na rok 1907
wyszły z druku i odznaczają się wielkiem bogactwem doborowej treści

i mnóstwem ilustracyi, a mianowicie:
Pnlfllf^ kal«'ndare historyczno-powieściowy zawiera: „Wielką nowinę* 1 nowelkę na tle życia Polaków w Bra- 

ąlUIdR zylii przez Okotowicza, „Wielkie Księstwo Warszawskie11 przez Bartosza, „Uaitkę*  Teresy Prażmowskiej, 
„O kasach Raiffeisenowskich*  Leona Twar ckiego’, „O Kornelu Ujejskim11 przez K. L. S., obrazek dramatyczny: ,Wnuka 
królewska’ przez Zofię Mrozowicką, „Hołd Królowej Jadwidze’ Maryi Konopnickiej i inne jej nader piękne utwory, „Nowy 
kurs’ Wacława Żmudzkiego, „Mogiła w Zaborowie" z r. 1863, „O państwie rosyjskiem przed 315 laty’ i t. d.

Pnloki Ifolnndar7 lluruońoki^ zawiera dłuższy artykuł inżyniera Dra J. S. Zubrzyckiego: „Sztuka na usłudze 
filUloM AdlullUalŁ ITlalJulloM czci N. P. Maryi’ (z mnóstwem ilustracji), „Złote usta — złote serce*  ks. biskupa 
Dra Wład. Bandurskiego, „Śluby narodowe króla Jana Kazimierza’ ks. dra Jana Siemieńskiego, „Na dzień Matki Boskiej 
Zielnej’, wiersz Wł. Bełzy, „Bitis, chłop—bohater z r. 1863, przez Jadwigę z Łobzowa, „Wychowanie kobiet’ przez 
Antoszkę i t. d.

(JnClinf1jir7^ obejmuje: „Czytania miesięczne’ podające mnóstwo nader cennych rad i wskazówek w sprawach gospc- 
IjUUuPUUdlŁ darczych, a więc o obchodzeniu się z obornikiem w zimie, o przygotowaniu ziarna do siewu, o wiosauuej 
uprawie roli, o zbiorze siana i koniczyn, o pasiekach, o zbiorze i przechowywaniu owoców, jak zapobiedz wyplenianiu się 
ziemniaków i t. d. Z innych działów ważniejsze artykuły są: „Co zrobiono dla podniesienia chłopa polskiego’ za króla 
Stanisława Augusta’, przez Dra Stan. Kutrzebę, „Trzeci Maj“, wiersz Maryi Konopnickiej, „Łaciarz*  przez Klemensa 
Junoszę, „Pod stopą cara*  przez Jadwigę z Łobzowa, „Książeczka Magdusi*  Teresy Prażmowsklej, „Urodzeni w niewoli’ 
Jadwigi z Łobzowa, „Pijaństwo w Niemczech", „Alkohol i jego skutki*  i t. d.

Nadto każdy z tych t-zech kalendarzy obejmuje prócz różnych przepisów pocztowych, stemplowych, wykazów jarmar­
ków, adwokatów, notaryuszy i t. p., dłuższy artykuł: Co słychać w Polsce i świecie*,  zawierający obszerne wiado­
mości o najnowszych wypadkach politycznych w zanorae rosyjskim, pruskim i austryaeklm, o rewolucyi w Rosyi i t. p. 
Bogatą treść każdego z tych kalendarzy zdobi kilkadziesiąt obrazków zwykłych i ośm [prześlicznie wykonanych obrazów 
Grottgera p. t „Polonia*.

Wialki illictrnwanw tfolondan nnilłC70Phnv^ j®8t właści*le wspaniałą książką o blisko 400 stronach druku, 
linltflM IlUoUUWdllr AdlUIIUdlŁ PuWbŁOUIIIIy ozdobionych około 100 ilustracyaml i 8 prześlicznie wykonanymi 
obrazami Grottgera „Polonia*.  „Kalendarz powszechny*  obejmuje to wszystko, co się mieści w trzech poprze lnicu kalen larzach.

Kalendarze „Polak-4, „Polski kalendarz Maryańskl“ I „Kospodarz44 
kosztują po SO groszy, za4 „Kalendarz powszechny**  9 korony 
w oprawie zwykłej, w płóciennej ozdobnej oprawie S korony.

40 groszy. ]
Zamawiający trzy egzemplarze wprost u wydawcy nie opłacają kosztów przesyłki, przy 10 egzemplarzach jeden 

darmo i przesyłka opłacona. — Do nabycia wszędzie.

Wysyłka tylko za poprzedniem nadesłaniem naleźytońci, a przy większej 
ilości za zaliczką.

Adres zamówień:

Księgarnia Ludowa K. Wojnara
w Krakowie, ul. Szewska L. 13

Każde naśladownictwo i przedruk sądownie karany ! 
Prawdziwie dobrym jest balsam Thlerry’ego 

tylko z tą zieloną marką, przedstawiającą mniszkę. 
Ustawowo strzeżony. Znany od dawna jako niezró-, 
wnany środek przeciw utrudnionemu trawieniu, skór ' 
czeniu żołądka, katarowi, bólom piersi, influenzy itd. 1 
itd. Cena 12 małych albo 6 podwójnych flaszek, albo 
1 wielka flaszka specyalna z patentowanein zamknię­
ciem K. 5 franco. Thlerry’ego maśó centlfoliowa. zna , 
na powszeohnie jako: Non plus ultra przeciw wszyst- * 
stkim, nawet przestarzałym chorobom, zapaleniom. , 
zranieniom, wrzodom, czerakom itp. Cena: 2 kawałki 
K. 3'60. — Wysyła franco tylko za poprzedniem na­

desłaniem należytości albo za zaliczką.
Aptekarz A. Thlerry, Pregrada bel Rohltsch-Sauerbrunn.

Broszury z tysiącami oryginalnych piso dziękczynnych gratis i franco. 
Do nabyoia w każdej większej aptece i drogueryi. 697

Przy Banku chrześcijańskim w Krakowie została otwartą pod 
kierownictwem fachowo wykształconych i rutynowanych e. k. urzędni­
ków rachunkowych

SZKOLĄ PRZYGOTOWAWCZA
do egzaminów z rachunkowości kasowej, ogólnej, państwowej i kupie­
ckiej, składanych przed odnośnemi komikami w c. k. Namiestnictwie, 
Akademii handlowej i w Wydziale krajowym.

Kandydaci i kandydatki obok teoretycznego wykształcenia nabędą 
tutaj również doskonałej rutyny w praktycznych wiadomościach, jakie 
im będą w obranym zawodzie niezbędnie potrzebne.

Wykłady obejmować będą: 1. Rachunkowość kasową, 2. Rachun­
kowość ogólną i państwową, 3. Buchalte-yę pojedynczą i podwójną, 
4. Korespondencyę kupiecką i prace kantarowe, a nadto po zgłoszeniu 
dostatecznej liczby kandydatów, względnie kandydatek udzielać się 
będzie za osobną dopłatą nauki: a) język? niemieckiego, b) pisania na 
maszynie, c) stenografii.

Zgłoszenia ustne lub pisemne każdeg) czasu wnosić należy pod 
adresem: Bank chrześcijański w Krakovie, ul. Jabłonowskich 18.

I

Główny^ skład i Fabryka trumien 
przy ul. św. Tomasza L. 4, tużjprzy pl. Szczepańskim, 

Telefon Nr. 331. 147
FILIA: ul. Kopernika Ł. 6.

Zakład urządza pogrzeby dla wszelkich stanów i załatwia 
sam wszystkie formalności. Również podejmuje się prze­
wozu zwłok do wszystkich krajów Europy. — Zakład 

posiada ncwe najwspanialsze karawany.
Posiada WŁASNE KATAKOMBY, odstępuje miejsce poje­
dyncze na wieczną czasy lub przyjmuje zwłoki do tymcza g 
sowego przechowania za miernym czynszem miesięcznym. ■ 
■MmmaamaiMiiBaaMaBHMUHiBaHaHamaauuMiauaBMnaJE

Magazyn nowości ANASTAZEGO FRONCZA
ani też żadnej filii

Pierwszy i największy w kraju od 35 lat znany 
P ' Publiczności 1257

Skład maszyi do szycia i haftu, 
do robót krawieckich i szewskich, maszyn 

poftczosziiczych i do pisania. 
Kurs haftu bezpłatnie.

Przyjmuje również naprawę maszyn do szycia 
wszelkich systeinóv. Cenniki franko i gratis. 
JÓZKF IWAMCKI 

specyalita i mechanik, 
>W, (FOTEL ZORŻA)

nie posiadam.

Wysyłka czeskich instrumentów muzycznych
tylko w 'oborowym gatunku! po najtańszych cenach fabry- r 
c«n> ■ . "' iośrednio z fabryki nabywać można po cenach I
najtanszjch. Zamawiający stosownie do moich zobowiązań 
nie ryzyiuj wcale, ponieważ na żądanie zamieniam towa­
ry. lab eż zwracam pieniądze. — Skrzypce koncertowe od J 
K. 4'80. 5 50, 6'—, 6'80, 7 60, 8'60. Skrzypce koncertowe 

"t’—> I7 —> 80-50. Skrzypce stalowe, silne w to- J 
50'—, 60'—, 80—-. Smyczki skrzypcowe > K. I 
, 1 40, 1-80, 2'—, 2-40 i wyżej. Pikolo i flety, so-1 

ykonane po K. —90, 1'60, 2 - i wyżej. Klarnety! 
.szej jakości po K. 9 —, 11—, 12- 14._ j wyżej’I

za zaliczką lnb za poprzedniem nadesłaniem’ rui 
ści przez dom eksportowy towarów muuycznrcb ■

Ha*n  . Konrad w Briix Nr. 624 ( z*  'iy)^

Illustrowane polskie cenniki z przeszło 1000 rycin wysyła się ta żądanie 
bezpłatnie i franko 922

OGŁOSZF.ł Prosimy przyjąć łaskawie do wiadomoś . inia 1 
29 listopada 1906 r Utyliśmy handel papierów, przyborów kance".' nych 1 
szkolnych i rysnnluwych, prowadzony pod firmą Edward CzaplifiM. i Ska J 
i połączony z nusz.wi dotychczasowym składem druków i papier ..., powię- 1
kszywszy znaci
Szewskiej L. 2

Ferdynand

prowadzimy dalej w rozszerzonym lokata 
a. Rynku głównego) pod firmą

SARMACY<>“
Z wy wekiem poważanie * 

.«k 4 Jas a. Wirtsw»kl, włsiolcle

anana.su

